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T r z e b a  w  p r a c y  t w o r z y ć  p o tę g ę  w y z w o lo n e j 

P o ls k i,  t r z e b a  ta k ą  z  n ie j s t w o r z y ć  s iłę  w  ma= 

te r ja ln y m  i m o ra ln y m  se n sie , b y  n ie t y lk o  n a  

w ie k i  s ię  o sta ła , a le  w  p ie r w s z y m  z in n e m i pań= 

s tw a m i sz ła  w  s z e re g u . B u d u jm y  za te m  w iel= 

k o ś ć  P o ls k i  w  p r a c y  —  o to  b a s ło , k tó r e  p o w in n o  

s t a ć  s ię  ż y w e m  p r z y k a z a n ie m  h a r c e r s tw a  pol= 

s k ie g o , k tó r e  p o w in n o  p o ło ż y ć  s w e  n ie z a ta r te  

s t y g m a t y  n a  c a ły m  je g o  s y s te m ie  w y c h o w a w ­

c z y m , a s ta ć  s ię  w ie c z n ie  p ło n ą c y m  o g n ie m  s e rc  

h a r c e r s k ic h , ic h  n a jb a rd z ie j re a ln ą  r z e c z y w is t o ś ­
c ią  i ro m a n ty z m e m  ic h  m arzeń .

Dr. M ichał Grażyński
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P R A C A  I N S T
K ształce n ie  s ta rs zy zn y

w  Harcerstw ie Źeńskiem
System atyczne  ksz ta łcen ie  s ta rszyzny  harcer­

skiej zaczyna  się w chwili pow ierzenia  dz iew czyn­
ce zastępu, złożonego z 5 - 8 ko leżanek , k tóre  często 
sam a  m usi zebrać  i zorganizow ać, zaw sze sam a 
p row adzić  i zap raw iać  do życia harcerskiego. 
W  tej p racy  kierowniczej, w poczuciu  rozwijającej 
się odpow iedzia lności za  zespół, w dążen iu  do 
sp ros tan ia  przyję tym  obow iązkom  i osiągnięcia  
dobrych  wyników, dz iew czynka  w ychow uje  sam a 
siebie, rośnie, rozwija się razem  z zastępem , idąc 
zaw sze jed n ak  w p ierw szym  szeregu  do każdej 
p racy  i zabaw y, b ęd ąc  zaw sze p ierw sza w służbie.

Nie jest jed n ak  n igdy  po zo s taw io n a  samej 
sobie. Z a s tę p  jej wraz z k ilkom a innemi w chodzi 
w sk ład  drużyny, na  której czele w  norm alnych  
w a ru n k ach  stoi o dpow iedz ia lna  i należycie w yro­
b iona k ie row niczka-drużynow a po próbie. Do jej 
obow iązków  należy  m iędzy  innem i s ta ła  w spó ł­
p raca  z zas tępow ym i,  tw orzącem i razem  z p rz y ­
boczną  zastęp, p row adzony  przez drużynow ą.

Z as tęp  ten m a w łasne  formy i w łasn y  p ro ­
gram. T u  dz iew częta  w zbogaca ją  swoje przeżycia 
harcerskie , rozszerzają  swoje dośw iadczen ia  i za in ­
teresow ania, zd o b y w ają  dalsze p róby  i sprawności. 
Dzięki tem u  życia z a s tę p u  zastępow ych jego cz łon­
kinie trak tu ją  pow ierzoną sobie pracę  w zas tępach  
jako  m ożność radosnego  dzie len ia  się z innemi 
dz iew czętam i w łasnym  dorobkiem , zaś n ap o ty k an e  
w swoim zafetępie trudności, p rzeszkody  i k łopoty  
uczą się zw alczać  przy  pom ocy drużynow ej i współ- 
tow arzyszek-zastępow ych .

Z a s tę p  zas tępow ych  zb iera się co pew ien  
czas jako  ra d a  d rużyny . R a d a  ta tworzy i d y sk u ­
tuje p rogram y pracy d la  poszczególnych zas tępów  
i całej d rużyny , w spó łpracu je  z sobą  realizu jąc te 
program y, czuw a n ad  całością  i nad  poszczególne 
mi e tapam i życia d ru ży n y  i jej ogniw.

Z as tęp  zas tępow ych  jest tedy  pierw szą k o ­
m órką  ksz ta łcen ia  s ta rszyzny  harcerskie j, d ru ży n o ­
w a p ierw szą w tej p racy  k ierow niczką.

W  dru ży n ach  nie p o s iad a jący ch  odpow iedz ia l­
nych  drużynow ych  ksz ta łcen ie  zastępow ych n a p o ­
ty k a  n a  is to tne trudności. Z  pom ocą  p rzychodzi 
tu hufcowa, organ izu jąc  d rużynę  zas tępow ych  huf­
ca, p ro w ad zo n ą  przez w yznaczoną  ins truk to rkę  jako 
drużynow ą. K ażdy  zas tęp  takiej d ru żyny  to zespół 
s tale  z sobą pracu jący  (w jednej i 'tej samej d ru ży ­
nie) i k ie row any  przez w łasną  d ru ży n o w ą (jako 
zastępow ą) pod  okiem  instruktorki.

W y m ag a n ia  s taw iane  przez  organ izację  zas tę­
pow ym  są dość luźne. P rzy  w yborze  k an d y d a tk i  
n a  zas tępow ą zw racam y uw agę n a  harcersk ie  ce ­
chy  jej ch a rak te ru  i n a  jej możliwości p rzo d o w n i­
cze. O d  zastępow ej w y m a g a m y :

ab y  by ła  harcerką  (po p rzyrzeczeniu  harcer- 
skiem),

R U K T O R S K A
aby  p o s iad a ła  s top ień  w y ż sz y  niż s topień 

większości dziew cząt w zastępie,
ab y  była czynnym  cz łonk iem  za s tęp u  z a s tę ­

pow ych  i rad y  drużyny, do której na leży ,  lub  d ru ­
żyny  zas tępow ych  hufca,

a b y  m ia ła  za sobą  in tensyw ne p rzeżyc ie  h a r ­
cerskie w postaci obozu  (kolonji) d rużyny lub hufca.

P ro w ad zo n e  do n ied aw n a  w wielu o ś ro d k ach  
okresow e kursy  d la  zas tępow ych  coraz bardz ie j  
us tępu ją  m iejsca s ta ły m  zas tępom  i drużynom  za­
s tępow ych. W ychodzim y tu z za łożenia, że żaden  
krótszy lub  d łuższy  kurs nie p rzygo tu je  d z iew czyn­
ki do  sam odzie lne j p racy kierow niczej, że od zas tę ­
powej w w iększości w y p a d k ó w  nie m ożem y w y ­
m agać  da lek o  posunię te j  sam odzie lnośc i,  że dziew ­
czyna  w in n a  pracow ać , rozw ijać się i k sza łtow ać 
system atyczn ie ,  w o d p o w ied n im  zespole i pod od ­
pow iednim  k ierunkiem .

W iele  zas tęp o w y ch  za trzy m a  się na  tym  
pierw szym  odcinku  drogi s ta rsz y żn y  harcersk ie j,  
p rzed  wielom a jed n ak  da lsze  m ożliw ości s to ją  o t ­
worem.

Jednej z zastępow ych, na jodpow iedn ie jsze j ,  
d ru ży n o w a  pow ierza  funkc ję  swej przyboczne j.  
H a rce rk a  ta w sp ó łp racu je  z d ru ży n o w ą  w p ro w a ­
dzen iu  drużyny, jest od p o w ied z ia ln a  za  pow ierzo­
ną sobie n a  s ta łe  pracę, np. op iekę n a d  księgo­
wością, inw en tarzem  i t. p, d rużyny , k ieru je  pew - 
nem i ćw iczeniam i w drużyn ie  i zas tęp ie  z a s tę p o ­
wych, do k tórego  należy, odw iedza  zbiórki zas tępów , 
u trzym uje  kon tak t  z dziew czętam i i w  ich dom ach  
i t. p. Najbliżej obcu je  z d ru żynow ą. P rzez sw ą 
pracę  i ch a rak te r  swego życ ia  harcersk iego  za p ra ­
wia się do swej dalszej s łużby  w cha rak te rze  p rz y ­
szłej d rużynow ej - nas tępczyn i.

Cały  bow iem  okres pe łn ien ia  funkcji p rz y ­
bocznej jes t  d la  dz iew czyny  p róbą , p o p rzed za jącą  
okres  nas tępny , w k tó rym  obejm ie o n a  sam o d z ie l­
nie k ierow nic tw o m acierzystej lub innej d rużyny. 
N iezawsze, oczywiście, w yniki tej p róby  są dodatnie .

Przybocznej,  podobn ie  ' jak  zastępow ej,  o rg a­
nizac ja  nie staw ia k o n k re tn y c h  w ym agań . Jest 
oczywiste, że p rzy b o czn a ,  jako  najb liższa  w sp ó ł­
p racow nica  drużynow ej,  w inna stać w yżej niż inne 
dz iew czę ta  za rów no  pod  w zględem  w y ro b ien ia  
osobistego, jak  i p od  w zględem  dośw iadczen ia . 
W yraz i się to w posiadanym  p rzez  n ią  s topniu, 
w sp raw nościach ,  w p rzeb y ty ch  obozach , w  uzd o l­
n ien iach  organ izato rsk ich  i w ychow aw czych , w d o ­
b rym  stosunku  do dz iew czą t  z drużyny. A  już 
jasne  jest, że drużynow a nie zrobi sw ą przyboczną  
dz iew czyny, z którą nie potrafi blisko, po b r a te r ­
sku w spółżyć i ha rm o n ijn ie  w spó łp racow ać .

Dla zach o w an ia  ciągłości p racy  i u trw alen ia , 
um ocnien ia  dane j d ru ż y n y  kon ieczne  jest by  k a ż d a  
d rużynow a, n aw et nie p rzew idu jąc ,  że w arunk i  z a ­
żąd ać  m ogą jej u s tąp ien ia ,  p rzygo tow ała  sobie 
i d rużynie  n as tęp czy n ie .  F unkc ja  przybocznej n a j ­
lepiej do tego celu prowadzi. D ru ży n y  jed n ak  
m ocniejsze i złożone ze s tarszych  d z iew czą t  nie 
m ogą i nie pow inny  p o p rzes taw ać  na  ksz ta łcen iu
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jednej ty lko  k an d y d a tk i  na  d rużynow ą, nie pow in­
ny  m yśleć  jed y n ie  o sobie i swej przyszłości. W in ­
n y  d ąż y ć  do ogarn ian ia  H arcers tw em  now ych te ­
renów , w inny  przygo tow yw ać d z iew czyny , s tan o ­
w iące e lem en t  instruk to rsk i,  do  tego, b y  mogły 
w o dpow iedn im  m om encie  przystąp ić  do  o rgan izo ­
w an ia  now ych zas tępów  przygo tow aw czych  i p ro ­
w a d zen ia  drużyn. W in n y  p rzygo tow yw ać zas tę ­
pow e i p rzyboczne  d la  innych  drużyn, is tniejących 
a s łab y ch  lub  m a jący ch  powstać. D obra  d ru ż y n a  
rozwija zaw sze  ty p y  in s truk to rsk ie  i s zu k a  d la  
nich te renu  dz ia łan ia ,  tern sam em  rozszerzając  swój 
zasięg, swoje m ożliwości twórcze i cenne dla g ro ­
m ad y  poczucie  siły i wartości.

W  tych  w y p a d k ach  droga do s topn ia  d ruży ­
nowej n ie  p row adzi przez funkcję przybocznej,  d ru ­
żynow a m oże mieć bow iem  ty lko jedną ,  najwyżej 
dw ie  p rzyboczne .  Dziewczęta o o d p o w ied n iem  w y ­
rob ien iu  harcersk iem  i zdo lnościach  w ychow aw czo- 
k ierow niczych, w y k azan y ch  n a  różnych  odc inkach  
życ ia  drużyny, zos ta ją  za rów no  jako  p rzyboczne  
p rzez  radę  drużyny, a nas tępn ie  przez rad ę  hufca 
w ysun ię te  jako  k a n d y d a tk i  na  o rgan izow any  przez 
K om endę Chorągw i obóz  drużynow ych . T ern  sa ­
m em  w ch o d zą  w okres  zd o b y w an ia  próby  d ru ż y ­
nowej, nowy, znow u nie dla w szystk ich  dos tępny  
e tap  n a  drodze k sz ta łc en ia  s ta rszyżny .

1 tu po  raz p ierw szy  sp o ty k a m y  się z d o k ład ­
nie sp recyzow anem i w ym agan iam i,  s taw ianem i przez 
o rgan izację  k an d y d a tk o m  n a  p e łn o u p raw n io n e  d ru ­
żynow e.

P ró b a  drużynow ej zos ta ła  w p ro w ad zo n a  w r. 
1926. Od w iosny  r. 1934 s tosow ana jest w b rzm ie­
niu opracow anem  przez  1 K onferencję  K o m e n d a n ­
tek  O bozów  Starszyzny, po tw ierdzonem  w rok po­
tem  przez  nas tęp n ą  K onferencję  tego sam ego  typu.

O becn ie  ak tu a ln e  b rzm ienie  próby  drużynow ej 
m ło d szy ch  dz iew czą t (w wieku od 1 1 do 15 lat) 
jest n as tęp u ją ce  :

D rużynow ą m łodszych  dziew cząt m oże zostać 
harcerka  w w ieku  m in im um  lat 17, p os iada jąca  w y­
rob ien ie  u m y s ło w e  n a  poziom ie g im nazjum  (zdo­
by te  w p racy  szkolnej lub drogą sam okszta łcen ia) 
b y ła  p rzy b o czn ą  lub za s tęp o w ą i :

1. D ąży  do u łożen ia  sw ego życia osobistego 
w m yśl idea łów  harcerskich . O s iąga  i stale 
w yrab ia  w s o b i e :

1. Uczciw ość w e w szystk ich  p rze ja ­
w ach  życia osobis tego  i zespołowego.

2. K arność  w ew n ętrzn a  i zew nętrzna.
3. C zy n n y  s to sunek  do  zag ad n ień  ży­

cia i pracy.
4. Z do lność  k ry tycznego  p rzysw ajan ia  

i uży tkow an ia  w drużyn ie  zd o b y ­
tych wartości.

5. Poczucie odpow iedz ia lnośc i za swo­
ją pracę  i w spółodpow iedzia lnośc i 
za zespół, w k tó rym  żyje.

6. W yrobien ie  społeczne i państw ow e, 
uśw iadom ien ie  obyw ate lsk ie .

7. D osta teczny  poziom ku ltu ry  a m ia­
now icie  :

a) ku ltury  mowy,
b) kultury  w spółżycia  z ludźmi,

c) ku ltu ry  w spółżycia z przyrodą,
d) ku ltury  zewnętrznej.

8. U m ieję tność  o rgan izow an ia  w ła sn e ­
go b ieżącego życia.

W ym ien ione  cechy  k a n d y d a tk a  zd o b y w a przez 
cały  okres p ró b y  ze św iadom ością  w y m ag ań  s ta ­
w ianych  instruk torce  przez życie i organizację .

II. R ozum ie ważność i w ychow aw cze  zn acze ­
n ie ca łoksz ta ł tu  p racy  harcerskiej.

III. Z n a  ogólne zasady  p racy  zuchów, m ło d ­
szych  i s tarszych  dziew cząt.

IV. P os iada  w yrobienie harcersk ie  w zakresie  
trzech p rób  organizacyjnych .

V. W y k aże  się um ieję tnością  o rgan izow ania  
pe łnego  życia harcerskiego zastępu  lub d ru ­
żyny  w domu, w szkole, w  drużynie , w p r a ­
cy zaw odow ej,  oraz w obozie i na  kolonji.

VI. P os iada  sp raw ność  obozow niczki lub k ie row ­
niczki kolonji.

VII. W y k a że  się zna jom ością  p o d s taw o w y ch  p o d ­
ręczników  harcersk ich  i zuchow ych (corocz­
ny  w ykaz  w „S krzyd łach")  oraz um ieję t­
nością  posługiw ania  się li te ra turą  specja lną.

VIII. Z n a  cel i bu d o w ę  Z. H. P. w ed łu g  „O rg a ­
nizacji H a rc e re k ”. Z n a  zarys historji s k a ­
u t ingu  i ha rcers tw a  ze szczególnem  uwzglę 
dn ien iem  ruchu  żeńskiego.

IX. W y k a ż e  się um ieję tnością  p ro w ad zen ia  księ­
gowości i gospodark i d rużyny.

X. P rzedstaw i p lan  pracy, mającej na  celu z re ­
a lizow anie przez d ru ży n ę  w y b ran eg o  za ło ­
żen ia  w ychow aw czego  w  okreś lonym  czasie.

W e d łu g  p ro iek tu  W y d z ia łu  K sz ta łcen ia  S ta r­
szyzny G. K. H. p ró b a  drużynow ej dziew cząt s ta r ­
szych, pow yżej 15 la t  m a  brzm ienie n a s tęp u ją ce :

D ru ży n o w ą  s ta rszych  dziew cząt m oże zostać  
harcerka  w w ieku  m in im um  ląt 17 (?) pos iada jąca  
w yrob ien ie  um ysłow e n a  poziomie g im nazjum  (zdo­
by te  w p racy  szkolnej lub  drogą sam okszta łcen ia)  
b y ła  p rzy b o czn ą  lub za s tęp o w ą  i :

I. D ąży  do u łożen ia  swego życia osobistego 
w m yśl ideałów  harcerskich . O s iąg a  i s tale 
w y rab ia  w sob ie ;

1. Uczciwość we w szelk ich  p rze ja ­
w ach  życia osobistego i zespołowego.

2. K arność  w ew n ętrzn ą  i zew nętrzną.
3. C zynny  s to su n ek  do  zag ad n ień  ży­

cia i pracy.
4. Z d o ln o ść  krytycznego p rzysw ajan ia  

i uży tk o w an ia  w d rużyn ie  zd o b y ­
tych wartości,

5. Poczucie  odpow iedzia lności za sw o­
ją  pracę  i w spó łodpow iedzia lnośc i 
za zespół, w którym  żyje.

6. W yrob ien ie  społeczne i państw ow e, 
u św iadom ien ie  obyw atelskie .

7. D osta teczny  poziom  ku ltu ry  a m ia­
nowicie.

a) ku ltu ry  mowy,
b) ku ltu ry  w spółżycia  z ludźmi,
c) ku ltu ry  zewnętrznej.

8. U m iejętność o rgan izow ania  w ła sn e ­
go w spółżycia .
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W y m ien ione  cechy k a n d y d a tk a  zd o b y w a przez 
ca ły  okres p róby  ze św iadom ością  w y m ag ań  s ta ­
w ianych  instruk to rce  przez życie i organizację .

II. R ozum ie w ażność i w ychow aw cze  znacze­
nie ca łoksz ta łtu  pracy harcerskiej.

III. Z n a  ogólne z a sad y  pracy zuchów, m łod­
szych  i s ta rszych  dziew cząt. R ozum ie na 
czem polega m e to d a  harcerska.

IV. P o s iad a  w yrobien ie  harcersk ie  w zakresie  
p ierw szych  trzech p ró b  organizacyjnych .

V. W y k a że  się um ieję tnością  o rgan izow ania  
pełnego  życia harcersk iego  zas tępu  lub d ru ­
żyny w dom u, szkole, w  drużynie , w  pracy  
zaw odow ej, o raz w obozie i n a  kolonji.

VI. Um ie zo rgan izow ać p racę  sam ow ychow aw - 
czą i zd o b y w ać  wartości ch a rak te ru  razem  
z zespo łem  rówieśniczek, a lbo  zależnie od 
typu, wieku, środow iska i tp. lub 
U m ie organ izow ać i p row adzić  p racę  sam o ­
ksz ta łcen iow ą i sam ow y ch o w aw czą  z ze­
społem  m łodszym  od siebie.

VII. P o s iad a  sp raw ność  obozow niczki lub k ierow ­
niczki kolonji i p rzew odniczki wycieczek.

VIII. W y k aże  się zna jom ością  podstaw ow ych  
podręczników  harcersk ich  i zuchow ych  (co­
roczny w y k az  w „S k rz y d ła ch ”) oraz u m ie­
jętnością  pos ług iw ania  się l i te ra tu rą  sp ec­
jalną.

IX. Z n a  cel i budow ę Z . H. P. w ed ług  „O rg a ­
nizacji H arcerek" .  Z n a  zarys hisrorji s k a ­
u tingu  i harcers tw a ze szczególnem  uw zg lę­
dnien iem  ruchu  żeńskiego.

X. W y k a że  się um ieję tnością  p ro w ad zen ia  ks ię ­
gowości i gospodark i drużyny.

XI. P rzedstaw i p lan  pracy, mającej na  celu 
z realizow anie  przez d rużynę  w ybranego

założenia  w ychow aw czego  w okreś lonym  
czasie.

W e d łu g  tego sam ego  p ro jek tu  p ró b a  d ru ż y ­
nowej zuchów  różni się od p ró b y  drużynow ej 
m łodszych  dziew cząt jed y n ie  p u n k tem  V, k tóry 
b r z m i :

„Z n a  m etodę  p racy  z zu ch am i i w y k aże  
się um ieję tnością  jej s tosow ania . W y k a ż e  się 
um ie ję tnośc ią  o rgan izow an ia  życ ia  zuchów  
w  ciągu  całego roku  i na k o lo n j i”.
Z g o d n ie  z w ytycznem i usta lonem i prze  I Kon- 

fererencję K o m e n d a n te k  O bozów  starszyzny , p ró b a  
d rużynow ej p rzep ro w a d zan a  jes t  w  dw uch  e tap ach :  

E tap  I — u d z ia ł  w obozie  d ru ży n o w y ch  C h o ­
rągwi, — zaczęcie  próby.

E tap  II — rok  p racy  po  o dbyc iu  obozu  — k ie­
rowniczej w d ru ży n ie  d z iew czą t  
m łodszych , s ta rszych  lub w  g ro m a­
dzie zuchów, za leżn ie  od w y b ra n e ­
go typu  próby. b) m etodyczno- 
p rak ty czn e j  w zastęp ie  d rużynow ych  
p rzy  hufcu.

P rzy  końcu  drugiego  e tap u  n as tęp u je  w izy­
tacja  d ru żyny  przez  in s tru k to rk ę  u p o w ażn io n ą  przez 
K o m en d ą  Chorągw i i ew en tu a ln e  zakończen ie  p ró ­
by. W izy tac ja  d ru ż y n y  (g ro m ad y )  kończąca  p róbę  
m a w ykazać  d o s ta teczną  ze s tro n y  drużynow ej 
um ie ję tność  o rgan izow an ia  życia h a rce rsk ieg o  d ru ­
żyny  i w spó łżyc ia  z o toczen iem  (czynny  ud z ia ł  
w życiu d ru żyny  d rużynow ych).

W  istn ie jących  w a ru n k a c h  sys tem  ten nie 
może być  in te rp re to w an y  zbyt bezw zględnie . D la­
tego jako  tym czasow y s tosow any  jest system  z a ­
czynan ia  próby  n a  s tanow isku  p. o. d rużynow ej 
przed o d b y c iem  obozu d ru ży n o w y ch  i kończen ia  
jej po  roku  w obozie tegoż typu. I K onferencja  
w y su n ę ła  tu jed n ak  pew n e  ograniczenia .

O to  jak  p rzedstaw ia  się z p unk tu  w idzen ia  p rogram u zd o b y w an ie  p róby  d rużynow ej w dw óch e tapach.

W obozie drużynowych — l-szy etap W całorocznej pracy —  ll-gi etap.

W y k a zan ie  i w yrab ian ie  harcerskie j i instruk torsk ie j  p o s taw y  (P. 1. w y m ag a ń  próby). 
W y k a zan ie  zrozum ienia  ca ło k sz ta ł tu  życia harcersk iego  (P  2 w y m ag ań  próby).
Przeżycie  obozu  jako  realizacja właściwej m e­

tody harcerskie j (P. 3 w ym agań).

S praw dzen ie  w szystk ich  p o s iad an y ch  stopni 
harc. z uw zględn ien iem  m etodyki p rzep ro w ad za ­
nia prób.

W y k a zan ie  się i w yrob ien ie  um iejętności o rg a­
nizow ania  pe łnego  życia harc. zespołu  (zas tępu , 
d rużyny , obozu) (P. 5 w ym agań).

U zyskan ie  spraw ności obozow niczki m usi być 
w ynik iem  ca łego  roku prac  obozow niczych  d ru ż y ­
ny obozowej przy  odpow iedn ie j  pos taw ie  harc. 
danej jednostk i  (P. w ym agań).

P osług iw anie  się l i te ra tu rą  spec ja lną  (P. 7 w y ­
m ag ań ) w myśl system u sam odzie lnego  zd o b y w a­
nia wiadomości.

Z ro zu m ien ia  zasad  całej p racy  harc. (zuchy, 
m łodsze, s ta rsze  dny, st. harcerstwo). W y k azan ie  
zrozum ienia is toty m etody  harc. w ujęciu p racy  
z d ru ż y n ą  (P. 3 w ym agań).

Ćwiczenia celem  ugrun tow an ia  u p rzed n io  
zdoby tego  w yrob ien ia  osobistego. (P. 4 w ym agań).

W y k a zan ie  się i w yrob ien ie  um ie ję tnośc i  o r ­
gan izow an ia  p e łn eg o  życia harc. za s tęp u , d rużyny, 
w  w a ru n k ach  ca ło rocznych  (P. 5 w y m ag ań ) .

L ek tu ra  harcerska  rzeczy po d s taw o w y ch ,  co­
rocznie og łaszanych  przez  G. K. H. w „S k rz y d ła c h ”.

P o zn an ie  sta tu tu  i h istorji Z . H. P. i sk a u t in ­
gu (P. 8 w ym agań).

W y k a zan ie  się um ie ję tnośc ią  p ro w ad zen ia  se- 
k re ta r ja tu  i rachunkow ości d ru ży n y  (P. 9 w ym agań).

O p raco w an ie  p lan u  p ra cy  d rużyny  opar tego  
na  w y b ran y m  odpow iedn io  do w aru n k ó w  i po trzeb  
za łożeniu  w ychow aw czem  (P. 10 w ym sgań).

N a  najbliższej K onferencji p rogram ow ej Instruk torek  Z. H. P. pow yższy  teks t  p róby  d rużynow ej 
i sposób jej p rzep row adzan ia  p o d d a n y  będzie  dyskusji ,  poprzedzającej o s ta teczne  za tw ierdzenie . D la tego  
ca łą  sp raw ę podajem y teraz do w iadom ości ogółu in s truk to rek  i w zy w am y  do opo w iad an ia  się n a  piśmie. 
W szystk ie  o trzy m an e  uwagi i t. p. ogłosimy w n as tęp n y m  num erze  ,,S k rzyde ł" .

Józefina Łapińska
Kier. Wydziału Kształcenia  Starszyzny
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Z  re fle k sy! po o bozie dla drużyn o w ych
Zloty, obozy macierzystej drużyny, wycieczki, 

spływy harcerskie nie dają tego, co miesiąc spędzo­
ny na obozie dla drużynowych.

Zlot w Spalę— przeżywało się uczucie szlachet­
nej dumy z własnej drużyny, z organizacji, dumy na­
wet z Polski; przeżywało się braterstwo harcerskie, 
były to uczucia pełnowartościowe, owoce ich ujawnią 
się w przyszłej pracy.

A jednak — pozlotowy obóz drużynowych zys­
kuje na tern tle, zamiast zblednąć.

Zlot zwarjowanem tempem wrażeń rozpraszał, 
miało się poczucie, że uciekają cudne przeżycia, czło­
wiek ciągle gonił za czemś wymarzonem, czemś nie- 
uchwytnem. Zwykły, szary tryb życia obozowego po 
harcersku skupił, nastąpiła przerwa w tropieniu istoty 
harcerstwa, aby ją odnaleść w duszach harcerskich. 
Skończyła się jedna część wielkiej gry, trop odnale­
ziony, za nim pójdzie nie jeden „kot, co chadzał swo- 
jemi drogami". O becne warunki dziwnie sprzyjają po­
wstawaniu charakterów ludzkich, o typie Kiplinow- 
skiego kota, nie są to społecznicy, przeciwnie, często 
wyżywają się w dawaniu, tylko bronią się przed przy­
należnością do jakiejś grupy, gdyż widzą, jak słabe 
więzy łączą ich członków. Po obozie więzy okazały 
się dość silne, w siostrzanym, równym uścisku wyciąg­
nęły się ręce, które zwykły wyłącznie prawie wyciągać 
się ze świadomością dawania komuś, potrzebującemu.

Trudno powiedzieć, czy po obozie człowiek się 
stał lepszym, czy bogatszym duchowo, czy tylko szczę­
śliwszym?

W życiu męczą formy, w prawdziwem życiu 
harcerskiem nabierają treści, niema rzeczy małowar- 
tych w postawie harcerskiej; każda gra się uduchów- 
nia, życie staje się wielką grą, tropi się i realizuje 
zarazem  ideał człowieczeństwa.

Tylko trop — jak każden trop, łatwo zgubić; 
obóz nie d a ł  nam metod szukania tropu.

Książki, pisma harcerskie winne były być te re ­
nem pracy, poszukiwiań, gier, gdyż one będ ą  zawsze 
dostępne, jako skarbnica tropu.

Rzucam tu krótkie zdanie o tern, co było jedną 
z mych obozowych trosk. Padło słowo troska, myśli 
się rwą, tak ten obóz, któremu tyle zawdzięczam, 
był źródłem trosk, związanych jaknajśćiślej z myślą 
o przyszłości organizacji: te już pozostaną, jako jeden 
z dorobków tych czterech tygodni.

Ostatnie refleksje. Co robią te, z któremi się 
pracowało, radowało, o które się troszczono, gdyż 
wszystkie, nawet w potykaniu zaopatrzone były w ideał 
harcerski? Czy nie zgubią tropu? troska się — Stary 
Bosman Sterników.

W ycieczka zuchów  do Pikieliszek
Nadeszła wreszcie spóźniona wiosna. S łońce 

poczęło pieścić ziemię, wzywając zuchy do lasu, na 
pola i łąki. Dlaczegóż jednak zuchy w tym roku nie 
odrazu odpowiedziały na wołanie wiosny radosną pieś­
nią, dlaczego nie witały jej kaskadami dziecięcego 
śmiechu?

Ciche, spokojne były gromady zuchowe, bo P o l­
skę całą kir żałobny pokrył. Ciężka jest to żałoba, 
odczuwają ją wszyscy w Polsce. Odczuwają najmniej­
sze nawet serduszka zuchowe, przez ukochanego 
Dziadka o s ie ro c o n e . . .

Zatrzymaliśmy się więc wszyscy na drodze swej 
pracy. Cóż w tern dziwnego, że gromem strasznej 
wieści rażeni przystanęliśmy na chwilę, skamieniali 
w bólu? Czy jednak długo tak stać możemy? Oto z za 
grobu płynie do nas płomienne wezwanie Tego, który 
całe swe życie Polsce oddał. Słyszą je wyraźnie 
wszystkie zuchy. Prężą swe małe postacie na krótki 
rozkaz: Polsce pracą służ.

Na górze Chełm
Przyjechałam na górę Chełm w nieco zpóźnionym ter­

minie, a nawet w dobrze spóźnionym, bo prawie trzy tygodnie 
po współtowarzyszkach. Jak zwykle w takich wypadkach 
winnym był lekarz, który wcześniej nie wydal mi świa­
dectwa zdrowia. Przekonałam się na wstępie, że zdobyć świs­
tek opiewający, że taka a taka może latać — jest rzeczą bar­
dzo trudną. Na stacji spotkały mnie koleżanki. Patrzyłam na 
nie z podziwem i zazdrością, one już latały! Po drodze zdą­
żyły mi zwierzyć dwie naczelne zasady latania: „Nie rób świe­
cy, aby ci jej zaś na grobie nie postawiono" i „Nie mieszaj 
knyplem jak świniom w korycie". Nieśmiało zapytałam, co to 
jest „świeca", okazało się, że tak nazywa się zdzieranie szy­
bowca łbem do góry. W takich wypadkach nowicjusz traci szyb­
kość i oczywiście leży na ziemi.

Góra Chełm przyjęła mnie niezbyt przyjaźnie, akurat je­
den z szybowników ze śląskiego klubu rozbił maszynę, pilota 
odwożono do szpitala. Oczywiście nic mu nie było i za tydzień 
wrócił, ale widok procesji z noszami tak zaraz na wstępie, nie 
był przyjemny. W lotach jednak nie było przerw, za chwilę za­
wołano Na start! — i już wyleciał — w powietrze złocisty szy­
bowiec. Przyznam się, że z niepokojem śledziłam jego lot 
i odetchnęłam z ulgą, kiedy wylądował.

Nie można na szybowisku mieć przesądów, a jeśli je na­
wet ktoś ma, szybko mu one wywietrzeją z głowy. Pierwszej 
zaraz nocy, kiedy przyjechałam, obudziło mnie przeraźliwe wy 
cie psa pod oknem, co jak wiadomo wszystkim, oznacza od 
początku świata, że ktoś umrze. Według zatem „złych omenów" 
powinna byłam czemprędzej zwijać manatki i uciekać z góry 
Chełm. Na szczęście nie bardzo dowierzałam psiemu przeczu­

ciu i okazało się, że nie bez słuszności, jakoś nikt nie umar 
ani następnego dnia ani do końca kursu.

Już zgóry przepowiadano mi, że na pierwszych lotach 
będę jak przysłowiowa „tabaka w rogu”, i rzeczywiście sprawdzi­
łam, że najwięcej emocji jest przy pierwszym „szurze” to zna­
czy, kiedy szybowiec nie odrywa się w powietrze tylko sunie 
szybko po ziemi. Nowicjusz wtedy nie wie nic dosłownie, co 
się z nim dzieje. Prąd powietrza uderza w twarz i to jest 
jedyne wrażenie jakiego doznaje. Nie widzi nic i ze zdziwieniem 
spostrzega, że już stoi. A co będzie, jeśli mnie tak w powietrzu 
„zatknie”? zapytuję siebie.

Ale powietrze okazuje się łaskawsze, z radością nagle 
odczuwa człowiek, że staje się bardza lekki i że maszyna słu­
cha każdego drgnienia jego ręki. Rzecz jasna, że początkowo 
lepiej byłoby dla maszyny nie słuchać, tyle głupstw robi nowo- 
kreowany pilot w ciągu 5 do 11 sekund. Szybowiec jest jednak 
i tak bardzo cierpliwy i jakoś zawsze wyląduje, a jeśli nawet 
i rozbije się, to pilotowi, sprawcy złego nic się nie dzie­
je, bo poczciwa maszyna amortyzuje uderzenie.

Widok kraks właśnie uczy stuprocentowego zaufania do 
szybowca i nic dziwnego, że na szybowisku jako legendę opo­
wiadają „o jednym takim co z szybowca w locie na las zes­
koczył”.

— I co zabił się?
— Nie, tylko wisiał, obejmując czubek sosny i wołał o ra­

tunek, a szybowiec usiadł spokojnie na lesie".
Wesoło jest na szybowisku i cały świat nic człowieka nie 

obchodzi, byle wiatr był dobry i loty były, byle polatać, to już 
wszystko w porządku. Nie do pozazdroszczenia jest tylko los in­
struktorów. Cały dzień uwaga w napięciu, nigdy nie wiadomo, 
co taki w powietrzu zrobi. Każdy lot śledzi instruktor aż do
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Wiosna przypomina nam o konieczności zakoń­
czenia okresu rocznej pracy. Uwieńczeniem jej mają 
być próby na gwiazdkę. Zdaniem Referatu Zuchowego 
Chorągwi Wileńskiej H arcerek  — próby te odbyć się 
mają na wiosnę, w terenie. Wśród lasów i pól mają 
zuchy tysiące okazyj do wykazania swego usprawnienia, 
tu przeżywają najsilniej program próby.

Obietnica na gwiazdkę odbywa się zwykle w ja- 
kiemś bardzo uroczystem miejscu. Dziś oczy Dobrych 
Wróżek - kierowniczek gromad zuchowych — zwróciły 
się w stronę Pikieliszek. Tonąca wśród zieleni po­
siadłość Pana Marszałka, w której nasz Wódz tak 
często przebywał, w tej chwili będzie najodpowied- 
niejszem miejscem do tej uroczystości. Tu serca zu­
chowe wzruszą się najbardziej, tu też powzięte po­
stanowienia będą najtrwalsze.

Zgodnie z postanowieniem wyruszono na wyciecz­
kę dnia 2 czerwca. Po wysłuchaniu mszy św. poje­
chały zuchy autami do Pikieliszek. Za miastem na 
widok zieleni pól i lasów gromady zawrzały niehamo- 
waną radością. Popłynęły piosenki zuchowe w szeroki 
św ia t . . .

Auta zatrzymały się w drodze do Pikieliszek, 
aby tu po raporcie, złożonym Druhnie Antce, najważ­
niejszej Wróżce, przystąpić do próby. Na polanie s ta­
nęło aż dwanaście różnobarwnych godeł, bo tyle gro­
mad wzięło udział w wycieczce. Przybyło do lasu 
184 zuchów.

Po raporcie zuchy podzieliły się na dwie grupy, 
z których jedna przystąpiła do próby na I gwiazdkę, 
a druga na Il-gą. Grupa zdająca na I gwiazdkę po­
dzieliła się na szereg gromadek, na czele których sta­
ły Dobre Wróżki.

W środku polany snanęła Druhna Antka, znana 
wszystkim zuchom z Wilna Wróżka: wyczarowała 
Ona różne zadania, które zuchy miały wypełniać. Ci­
cho stały gromady, słuchając rozkazów Dobrej Wróż­
ki. A oto ona kazała im jechać do lasu zaczarow a­
nym pociągiem czystości. Zahuczały, zastukały koła

końca i proszę pomyśleć: widzi wszystkie błędy, wie, co z tego 
może wyniknąć i nic poradzić nie może.

— Daj lotki! — wyrywa się nieraz z ust instruktora i aż 
pięści zaciśnie, radby polecieć i podpowiedzieć. A uczeń wra­
ca jakby nigdy nic, ani mu przez myśl nie przejdzie, że gro­
ziło jakieś niebezpieczeństwo. Pyta z dobrą miną, czy dobrze 
leciał?

Uczy instruktor przykładem, słowem, żartem, a nieraz 
i groźbą: Jeśli pani jeszcze raz wyląduje w kapuście, to bę­
dzie na dwa dni zawieszona. Pani (to nie byłam ja) siada prze­
jęta, dwa dni bez lotów — to straszna groźba. Obiecuje sobie, 
że poleci prosto. Pech jednak chce, że po chwili ni ztąd ni 
z owąd pod nogami widzi jar, a przed sobą fatalne pole ka 
pusty. Za kapustą jednak dostrzega pszenicę i zbawcza myśl 
świta jej w głowie.

Wszystkie nauki instruktora, dotyczące lądowania przy­
wołując do pomocy, leci nizko tuż nad fatalną kapustą, jeszzce 
trochę, jeszcze -- nareszcie. Wylądowała pod kopką pszenicy. 
Zawieszenia nie było, przecież mowa była wyłącznie o kapuście, 
instruktor mruknął tylko: — Nic tylko jedna noga dłuższa . . . 
Wylądować krzywo to nic, ale rozbić szybowiec—to dopiero . . . 
Najpierw wszyscy rzucają się, żeby sprawdzić, czy delikwento­
wi nic się nie stało, zazwyczaj okazuje się, że nic, a maszyna 
za to w opłakanym stanie, zapominają wtedy wszycy, kto ma 
co na sumieniu i patrzą na winowajcę krzywo. Bo rozbita ma­
szyna — to przecież przerwa w lotach. Biedny sprawca kraksy 
radby się schować do mysiej dziury, i prowadzi rozbity szy­
bowiec na górę jak kondukt żałobny. Tam dostaje się ona 
w ręce mistrza warsztatów, temu człowiekowi nigdy nie za­
brakło roboty. . . Przewidując to pewnie obdarzył go Bóg aniel­
ską cierpliwością.

wagonów, zasapały lokomotywy, i czarodziejski pociąg 
pojechał do stacyj czystych rąk, paznokci, kolan i ubrań.

Po powrocie z krótkiej i radosnej podróży zuchy 
musiały wykazać się usłużnością. Rozbiegły się więc 
znowu gromadkami, aby wyświadczać sobie drobne 
przysługi: jedne drugim poprawiały kołnierzyki, inne 
układały porządniej chlebaki jeszcze inne czyściły 
ubrania, bo jak się jeden z najmłodszych zuchów wy­
raził „zawsze i wszędzie musimy się s ta rać  znaleźć 
coś do zrobienia innym“ .

Później znów Dobra Wróżka najwyraźniej z a ­
czarowała zuchy. Zamienione w małe leśne ludki zu ­
chy rozeszły się po lesie, aby w tajemnicy grom adki 
ułożyć wspólne opowiadanie o zuchu, który zawsz e 
jest wesoły i pogodny. Zdawało nam się, że szum 
drzew niebotycznych uspasabia dzieci do zgody 
i współpracy. Jedno z nich rozpoczęło, inne znowu 
coś dorzuciło i tak powstała opowieść o słonecznym 
uśmiechniętym zuchu. W związku z tern omówiona 
także została ogólna odznaka zuchowa, która słonecz­
kiem swego otoczenia zuchom być każe.

Następnie rozejrzały się zuchy wokoło i spo­
strzegły kolorowe, pajęcze nici rękami Dobrych Wró­
żek po drzewach i krzakach rozsnute. Nici te mieniły 
się barwami wszystkich grom ad zuchowych, biorących 
udział w wycieczce. Żwawo rozbiegły się gromady, 
aby nici swojej barwy zdobywać. Karnie i prędko 
powróciły niosąc swój łup.

Po wykonaniu tych ćwiczeń miały zuchy zada­
nie indywidualne: musiały na leśnej d rodze ze zgro­
madzonego przez siebie materjału ułożyć godło swo­
jej gromady. Po krótkich namysłach powstał długi 
gościniec wilków, wiewiórek, duszków krasnoludków 
i innych godeł, zręcznie z szyszek lub patyków uło­
żonych. Dziwowały się im wewiórki prawdziwe, dzi­
wowały drzewa i duszki w kwiatach ukryte . . .

Tymczasem grupa zuchów po I gwiazdce odby 
wała bieg na drugą gwiazdkę. Oto na zielonym tle 
lasu widać małe postacie o pochylonych główkach.

Kiedy rozbito Wronę przeznaczoną do szkolenia do ka- 
tegorji A — mistrz Stanienda wyciągnął C. W. 8. „Za karę 
otrzymacie „majkiwera" oświadczył. Kara była stosunkowo nie­
wielka, bo poprzeczka przed nosem, której niema u Wrony po­
służyła nam do orientowania się, ozy szybowiec leci prosto. 
Aby zaś kto przewracając maszynę, nie rozbił o ten „przyrząd 
równowagi" swej szlachetnej głowy, mistrz umieścił na wyso­
kości czoła — poduszeczkę.

— Dziękuję, jakby mi się ktoś wyrżnął... mruczał do 
siebie wbijając starannie ostatni gwoździk.

Działo się to wszystko w harcerskiej szkole szybowcowej 
w Goleszowie, na górze Chełm na Śląsku, prowadzonej przez 
p. kier. Pawliczkę i instruktorów pp. Zygmunda i Miłkowskiego

W sierpniu tego roku ukończyły tam kurs następujące 
druhny: Wanda Sztajbnokówna uzyskała kategorję B, Halina 
Iwaszkiewiczówna, Lucyna Siedlecka, Marja Kannówna kate­
gorję A i Irena Sztajnbokówna pilotka kategorji C przeszła 
praktykę instruktorską.

W roku następnym zapewne wiele kandydatek na pilotki 
przyjedzie na górę Chełm. Zaczną oczywiście od początków, 
to znaczy uzyskają kategorję A, umiejętność lotów ślizgowych 
prostych w czasie 30”, potem kategorję B, loty ślizgowe z wi­
rażami w czasie 60", wtedy już trzeba będzie wyruszyć do 
„wyższej szkoły" do Bezmiechowej lub Pińczowa na zdobycie 
kategorji C, czyli lotów żaglowych, wyzyskujących prądy ter­
miczne powietrza.

O wyczynach harcerzy szybowników głośno jest od cza­
sów Jamboree, kolej teraz na szybowniczki harcerki.

Chmurka.



Nr.  9 S K R Z Y D Ł A 7

Myślą, myślą małe głowiny nad tern, który zuch opo­
wie druhnie o zuchu znanym z książki, bo pierwszy 
etap biegu zuchowego na tern polega.

Już zadanie spełnione! Teraz umówione znaki 
wiodą zuchy do piasku, z którego wspólnemi siłami 
grom ad mają powstać zagrody, pałace, miasta i inne 
dziwy. I tu już praca skończona, ale znaki znów je 
gdzieś prowadzą. Wiodą krętemi ścieżkami na polanę, 
na której druhna Ela panuje —  skoczków królowa. 
Chwytają zuchy za skakanki i hop, hop, skaczą we­
soło. A chociaż druhna Ela wymaga tylko ośmiu spo­
sobów, zuchy znają ich znacznie więcej.

Po skokach muszą jeszcze zuchy pokazać, jak 
m aszerują, jak sprawnie i karnie stają w szeregach, 
a później ćwiczenia przyrodnicze mają im przypom­
nieć, że zuch jest przyjacielem wszystkiego, co żyje.

Szybko mija czas próby. Oto rozlega się sygnał 
na śniadanie. Po gonitwie w lesie, apetyty służą dos­
konale. Śniadanie urozmaica sam orzutnie płynące 
dzielenie się wrażeniami z prób. Dzieci są zachwyco­
ne, z zapałem opowiadają o swoich wyczynach, 
o przeszkodach, które pomyślnie pokonane zostały. 
Na wieść o zbliżającym się odjeżdzie, serca  uderzają 
mocno, twarze poważnieją. „Może tam w tych drogicb 
Pikiel iszkach dostanę gwiazdkę” — szepczą niejedne 
usta.

Szybko mkną samochody drogą usłaną gałązka­
mi świerku. Raz poraź spotykam na drodze bramy 
zdobione zielenią. Tędy wieziono Prochy Matki Wo­
dza — Matki, którą On tak bardzo ukochał. Zadum a­
ne oczy dziecięce zdradzają, że sercom ich otwierają 
się ta jem nice rzeczy wielkich.

Zdała widnieją już białe ściany dworu. Cicho 
szumią drzewa parku na powitanie małych gości. 
Przyjmują one dzieci z ufnością. Wiedzą, że nie zm ą­
cą one cichej żałobnej zadumy, która czarnym kirem 
nad dworem powiewa. Zuchy idą w milczeniu; ostroż­
nie, poważnie kroczą dziecięce nóżki po tych ścież­
kach, po których On tak niedawno jeszcze chodził. 
Park zalega taka cisza, że zarządzający, który wyszedł 
powitać wycieczkę, po długiem poszukiwaniu dzieci 
tak wyraził swoje zdziwienie: „Widzę szereg aut, ale 
nie wiem gdzie są dzieci, nigdzie nie słychać ich 
g łosu”.

Cóż teraz można robić innego, jak tylko słuchać, 
s łu c h a ć . . .  S łuchać szm eru fal jeziora, nad którem 
tak często Marszałek przebywał. S łu ch ać  szumu drzew 
rosnących w aleji, w której tak często On się prze­
chadzał. 1 z największem wzruszeniem oglądać altanę, 
w której On pracował. Drzewa rosnące wkoło altany 
dziś jeszcze roznoszą echo myśli, która mu w tej 
pracy przyświecała. Polska i Polska jej na imię.

W tę wielką myśl wsłuchane i korząc się przed 
jej m ajestatem  stają małe zuchy przy altanie, aby tu 
postanowienia swoja i obietnicy Marszałkowi złożyć. 
Sprawnie ustawiają się wszystkie. Zdaje się że wszy­
stko zamiera w ciszy kamiennej, wśród której rozlega 
się tylko głos Antki Swidzińskiej.

„Czy postaracie się tak kochać Polskę jak Pan 
M arszałek”. Postaram y się! odpowiada chór głosów 
zuchowych.

„Czy postaracie  s ię  tak pracować dla Polski, 
jak Pan M arszałek? Czy postaracie się myśleć bar­
dziej o innych, niż o sobie? Czy postaracie  się być 
słoneczkiem w dom u i w szkole? Czy postaracie się 
pomagać w dom u mamusi i tatusiowi? Czy postaracie

się być zawsze grzecznemi? Czy postaracie się nie 
kaprysić?"

Postaramy się! z mocą odpowiadają zuchy.
Następuje moment złożenia obietnicy. Drżąc ze 

wzruszenia rozlezają się dziecęce glosy: „Obiecuję 
być dobrym zuchem . . .

Zda się, że park cały, drzewa, kwiaty, trawy 
i fale jeziora szemrzą cicho a mocno: „dotrzymaj 
obietnicy tu w świątyni pełnej pamiątek najdroższych 
składanej!" Mimowoli serca nasze biją rytmem pieśni: 
„To nieprawda, że Ciebie już niema!" Zuchom wyda­
je się w tej chwili, jże Marszałek ich słucha. „Nasi: 
Dziadek musi być tu taj"  — myślą teraz małe zuchy.

1 my, kierowniczki gromad zuchowych, jedno­
czymy się myślą z zuchami, i my wierzymy, że duch 
Jego unosi się nad nami i niegasnący płomień w s e r ­
cach nam rozpala . . .

Janina Piotrowiczówna

La to  harcerek polskich z  zagranicy
Tegoroczne lato harcerek Polskich z zagranicy 

było bardzo ruchliwe, urozmaicone i obfitujące 
w przeżycia obozowe. W krajach mniejszościowych 
i emigracyjnych Europy odbyło się już przed Zlotem 
Jubileuszowym Harcerstwa Polskiego w Spalę — pięó 
a po zlocie 8 obozów i kursów różnego typu, zaś 
w Polsce po jednej imprezie tego rodzaju w lipcu 
i sierpniu, co stanowi 5497 osobodni dla 632-ch h ar­
cerek, licząc także uczestnictwo w 6 kursach kra jo­
wych przed zlotem i 5-ciu po zlocie w szkole instru 
ktorskiej lub obozach starszyzny chorągwi. Pozatem  
Polonja zagraniczna wzięła licznie udział w Zlocie, 
bo aż 460 harcerek polskich z 15 krajów obozowało 
z nami w Spalę, co dało 5704 harcerkodni. Ponadto  
Chorągiew z wolnego miasta Gdańska, urządziła przed 
zlotem 2 obozy kursy o 810 osobodniach i brała 
udział w zlocie w liczbie 59 osób, co stanowi dal­
sze 819 osobodni. Brakowało jedynie delegacji har­
cerek z Jugosławji, Luksemburga, Brazylji i Związku 
Narodowego Polskiego Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Warunki udziału w zlocie, wzorowane 
na krajowych, lecz nieco ułatwione, były w zasadzie 
respektowane przez poważniejsze polskie organizacje 
zagraniczne, co dowodzi, że nie będąc zbyt wygóro- 
wanemi, zwróciły jednak uwagę komend terenowych 
na należyte przygotowanie do Zlotu. Wśród zespołów 
zagranicznych na 1-szy plan wysuwa się wyprawa 
harcerek polskich z Czechosłowacji pod nazwą „Z ie ­
mia Slązka" z 4-ema drużynami zlotowemi o godłach: 
Góry, Odra, Szby i Zagłębie. Zew nętrznie ogólną 
uwagę zwracały także z Łotwy, ubrane w samodzia­
łowe płócienne mundurki; przyjemne chusty z żura­
wiem portowym nosiły harcerki gdańskie, a ładny 
rumuński haft ozdabiał chustki harcerek czernio- 
wieckich.

Dla młodzieży polskiej z zagranicy Zlot Jubile 
uszowy Harcerstw a był nietylko pełnem  przeżyciem 
harcerskiem, dającem bogate i urozmaicone wzory 
do naśladowania i budzącem przeświadczenie o sile 
ideowej i społecznej powadze Ruchu oraz duchowej 
z nim łączności, ale w połączeniu z II Zlotem Mło 
dzieży Polskiej z zagranicy zlot harcerski miał 
w pierwszym rzędzie na celu dostarczenie mocnych
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przeżyć narodowych, poinformowanie Polonji zagra­
nicznej o Polsce współczesnej, pogłębianie poczucia 
przynależności narodowej i budzenie szlachetnej du­
my narodowej.

Zespoły harcerek polskich z zagranicy tworzyły 
na zlocie samodzielne jednostki organizacyjne, żyją­
ce własnem  życiem wewnętrznem i biorące w całej 
pełni udział w przeżyciach zlotowych — lub też 
przyglądające się bardziej biernie zlotowi — w zależ­
ności od stopnia swego wyrobienia. Sprawdzianem 
korzyści wyniesionych przez nie ze zlotu pod wzglę­
dem harcerskim i narodowym był specjalny bieg za­
granicznych zastępów zlotowych, w którym wzięło 
udział 19 zastępów z 11 państw. Przeszło 30 pytań, 
zadawanych zastępom na trasie, miało na celu wy­
robienie w nich pełniejszego pojęcia o zlocie i uj­
rzenia harcerstw a na tla życia polskiego. Placówki 
mieściły się: pod masztem głównym na łące, obok 
rezydencji Pana Prezydenta, w dzielnicy handlowej 
przed Domkiem Mickiewicza, przy namiocie radjo- 
wym zlotu harcerek i w świetlicy chorągwi wołyń­
skiej. Bieg ten wzbudził duże zainteresowanie u czes­
tniczek i sędziów z kraju.

W służby zlotowej chorągwi krajowych opiekuń­
czych, harcerki polskie z zagranicy przeważnie nie 
były angażowane, jedynie harcerki z Czechosłowacji 
przygotowały się poważnie do współpracy gospodar­
czej z chorągwią krakowską i mimo dużych trudno­
ści uruchomiły pralnię i fryzjernię, które niestety, 
były mało uczęszczane. Jako służba harcerek pol­
skich z zagranicy dla zlotu traktowane były kioski 
informacyjne o kraju zamieszkania. Poza chorągwią 
gdańską, prowadzącą na wstępie do Wystawy 25-lecia 
harcerstwa propagandę znaczenia morza dla państwa 
i praw Polski do Gdańska, najlepiej wywiązały się 
w tym zakresie harcerki z Czechosłowacji, Francji 
i Belgji, k tóre urządziły w namiotach całkiem cieka­
we wystawy, obrazujące życie Polonji danego kraju 
na tle miejscowych warunków. Charakterystyczne 
również były wystąpienia harcerek polskich z zagra­
nicy na scenie, stadjonie i do radja, np. tradycyjny 
„Gaik“ ze Śląska Opolskiego, „Wesele Śląskie" (cie­
szyńskie), inscenizowane piosenki alzackie i tp.

Najbardziej emocującym i męczącym dla h ar­
cerstwa zagranicznego był dzień 13 lipca, spędzony 
w Warszawie. O godzinie 5.30 rano (o czem wię­
kszość zlotowiczów nie wiedziała) pociąg wiozący 
400 harcerek i 600 harcerzy wyruszył ze Spały do 
stolicy. Po Mszy św. na placu Marszałka Piłsudskiego 
przedefilowała młodzież do Zamku Pana Prezydenta, 
a potem w tak* werbla maszerowała do Belwederu, 
gdzie 15-ej zakończyła się podniosła część uroczy­
stości. Popołudniowe plainairowe nadzwyczaj udatne 
widowisko historyczne w Łazienkach dostarczyło wie­
lu wrażeń radosnych i podniosłych. Powrót na stację 
Spala nastąpił  dopiero o godz. 1.30 w nocy. P o d ­
czas swej bytności w Kraju cała młodzież harcerska 
z zagranicy jeździła także do Krakowa i Sowińca, 
a większość zatrzymywała sie po drodze w Często­
chowie.

Ważnym momentem podczas trwanią zlotu była 
również Rada Naczelna harcerstwa polskiego z zagra­
nicy, która obradowała w dniach 15 — 17 lipca 
w Śpale pod przewodnictwem dh. Przewodniczącego 
Z. H. P. woj. Grażyńskiego. Poruszyła ona szereg 
najbardziej palących zagadnień chwili obecnej. Na

radzie wygłoszone zostały następujące referaty:
1) Harcerstwo polskie zagranicą, 2) H arcerstw o pol­
skie zagranicą jako czynnik wychowania narodowego 
(w ujęciu przedstawicieli terenu emigracyjnego 
i mniejszościowego), 3) H arcerstw o polskie zagranicą 
jako czynnik ekspansji polskiej, 4) Program prób 
i sprawności dla zagranicy, 5) Łączność harcerstwa 
polskiego z zagranicy z ZHP. Myślą przewodnią Ra­
dy było scementowanie harcerstwa zagranicznego 
z krajowem, do czego przyczynił się w dużej mierze 
Zlot jubileuszowy Harcerstwa Polskiego i tegoroczna 
akcja kursowa, nastawiona świadomie na tę  samą nutę 
programową, co współczesne nasze szkolnictwo — 
Polska i jej kultura.

Współpraca chorągwi krajowych z harcerstwem  
polskiem z zagranicy w lecie 1935 roku przedstawia 
się cyfrowo pokaźnie, choć nie wszystkie drużyny je­
dnakowo wyzyskały okazję zbliżenia się z druhnami 
z zagranicy, — w zależności może od stopnia za­
obserwowania swą służbą dla zlotu. Mniejsze grupy 
zagraniczne dla bliższego współżycia były włączane 
jako zastępy lub poszczególne jednostki do drużyn 
krajowych, odwiedzano wzajemnie swoje obozy, wys­
tawy i świetlice, urządzano wspólne podwieczorki 
i ogniska. Poza referentkam i zagranicznem i komend 
chorągwi i t. zw. kuzynkami w ilości 26 osób, które 
wywiązały się na zlocie zupełnie dobrze ze swoich 
zadań pod względem organizacyjnym i programowym, 
Polska dała w kraju w lecie 21 sił instruktorskich 
do pomocy w kursach i obozach, a zagranicę wyde­
legowała w tym celu 6 jednostek  kierowniczych. 
Czyli łącznie z odnośnym wydziałem Głównej Kwa­
tery, 65 osób brało udział we współpracy z h a rce r ­
kami z zagranicy podczas wakacji b. r., nie licząc 
tych, co w różnych miastach współdziałały z wyciecz­
kami. P ierw sze m iejsca w tej akcji współpracy nale­
żą się chorągwiom które dały największą ilość ludzi 
do pomocy, lub wykazały najwięcej inicjatywy, są to 
chorągwie: ślązka, łódzka, warszawska, lwowska i po­
znańska. Niezależnie od zlotu pomoc instruktorską 
dawały jeszcze chorągwie: krakowska, mazowiecka, 
lubelska i kielecka.

Chcąc dać do zrozumienia, co czuły zagranicz­
ne uczestniczki zlotu, jakie miały wrażenia i jakie 
korzyści wyniosły ze Spały, przytoczę opinję naszych 
najbliższych sąsiadek i gości z za oceanu. Harcerki 
z Czechosłowacji piszą m. inn.; że odniosły w Spaje 
nieocenione korzyści, bo zaczerpnęły dużo w iado­
mości harcerskich, poznały siostry harcerki, kochaną 
Polskę, jej przedstawicieli i harcerstwa. D obre  i pełne 
pokrzepienia słowa przedstawicieli H arcerstw a P o l­
skiego będ ą  dla nich zachętą do dalszej żmudnej 
pracy w kraju. A Córy Zjednoczenia ze Stanów Zje­
dnoczonych w następujący sposób formułują swą 
opinję o zlocie:

„Córy Zjednoczenia", reprezentantki stowarzy­
szenia „Zjednoczenia Polskiego Rzymsko Katolickie­
go" w Ameryce przez obozowanie na terenie Polski 
w Spalę skorzystały bardzo wiele:
1) przez zwiedzanie obozów zapoznałyśmy się z ró- 

żnemi sposobami obozowania oraz pionierką, oz­
dabianiem terenu;

2) przez zwiedzenia świetlic, czytelni, regjonalnych 
wystaw poznałyśmy nietylko dorobek kulturalny 
Harcerstwa, ale i Polski;

3) przez częste  obcowanie z harcerstwem Polski na­
sza polska wymowa uległa znacznej poprawie,
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przez gawędy na ognisku zapoznałyśmy się 
z przeszłością Polski i jej duchem  współczesnym;

4) przez konferencje i pogadanki z Radą Zagranicz­
ną (czytaj: wydziałem zagranicznym GKHarcerek) 
i referentkami poznałyśmy dobrze organizację 
Harcerstwa Polskiego, za co jesteśmy Polakom 
bardzo wdzięczne;

5) przez nauczenie się harcerskich i ludowych piose­
nek polskich, przez inscenizację obyczajów, tań ­
ców ludowych, przez pokazy regjonalne na sta- 
djonie i w tea trze  poznałyśmy i pokochałyśmy 
jeszcze więcej wszystko, co jest nasze — polskie;

6) z rozrzewnieniem złożyłyśmy przy ognisku przy­

rzeczenie, ślubując taką samą wierność Polsce, 
jąką przyrzekłyśmy naszej przybranej Ojczyźnie- 
Ameryce;

7) sam pobyt na Zlocie w Spalę, obcowanie z har­
cerstwem polskiem, z którem nam było bardzo 
miło, dobrze i wesoło, przekonało nas, że może­
my być dumne, iż jesteśmy Amerykankami pol­
skiego pochodzenia.

Powracamy więc do Ameryki odrodzone ducho­
wo i gotowe w każdym czasie do udzielenia pomocy 
rodakom naszym w Ameryce, wpajając w nich odro­
dzonego naszego ducha i odradzając upadły nieraz 
patrjotyzm polski i dumę narodową."

W  S K A U T O W Y M  Ś W I E C I E

Ja k  spędzają w akacje skautki zagranicą?
D okończen ie

Czasy Ok ro pnie da w n e  o bozow an ia  letniego o p i­
suje sk au tk a  f in landzka. M oże n iekon ieczn ie  tylko 
na jnow sze m eto d y  w różnych  k ra jach  nas  in tere­
sują? W  F in land ji  w ow e czasy by ły  głównie d ru ­
żyny  szkolne, które p racow ały  ty lko w roku  szko l­
nym, dzięki tem u  „sza rże” m ia ły  czas na  w łasne  
szkolen ie  w ciągu aż trzech miesięcy w akacy j le t­
n ich . T y m  sposobem  pew nego  razu o d b y ł  się 
w F in land ji  p ierw szy  w życiu obóz drużynowych. 
U w  p ierw szy  obóz pozosta ł  im w pam ięci jako  p e ­
łen  słońca, p rzygód , lasów  i jezior. A le  d la  nas  
w y g ląd a  on nieco zabaw nie .  W yobraźc ie  sobie, że 
obozow ały  w  w ielkim  cz terdziestopokojow ym  p a ­
łacu  z h a lą  do zabaw , w e ran d ą  i o lb rzym ią  k u ­
chn ią . N a jc ięższą  p ra cą  obozow ą okazało  się zb ie­
ran ie  „chrustu"  na  opa ł  do tej olbrzymiej kuchn i  
a p o tem  oczywiście uciążliw e zm yw an ie  n ie sam o ­
witej popros tu  ilości naczyń  p rzy  tern „p a ła co w e m ” 
gotow aniu . W  d o d a tk u  ca łe  w ieczory  by ły  pośw ię­
cone tań co m  ludow ym  co się w ów czas  uw aża ło  za 
„istotę skau tingu" .  K o m en d a n tk ą  tej obozow ej a w a n ­
tury b y ła  p rzem iła  osoba, zw an a  „G en era łem "  jed ­
n ak  w yb itn ie  n iep rak ty czn a .  N iestety u w aża ła  że 
jako K o m e n d a n tk a  m usi we w szystk iem  d aw ać  
p rzyk ład ,  za rów no  w cno tach  skau tow ych  jak 
w skroban iu  ryb  np. O czyw iśc ie  kończyło  się n a j ­
częściej na tem, że n ag w a łt  w zyw ano  dz iew czynę  
ze wsi by  d o k ończy ła  go tow an ia  obiadu, a ta  z litoś­
cią spog lądała  n a  „n iedo łężne  m iastow e pan ie" .

No, ale to by ło  jak  m ów iłam  okropn ie  daw no, 
jeszcze  p rzed  wojną. Dziś w śród  cudnych  jezior 
i la só w  finlandzkich stoją w  lecie p raw d z iw e  n a ­
m io ty  i ob o zu ją  w nich p raw d z iw e  zaradne ,  dobrze 
w y sp o r to w an e ,  ale i p rak ty czn e  skautk i.

M alo w n icze  o b o zy  m ają  jasnow łose  szw edki,  k tó ­
rych n a jw y ż szy m  ideałem  jest „być d o b rą  kobietą: 
g o sp o d arn ą  i pom ocną, a dlatego: silną fizycznie 
i rozw in ię tą  um ysłow o". W tych  dw u  k ierunkach: 
g o sp o d arczy m  i sportow ym  idzie też g łów nie  p raca  
d ru ży n  szw edzk ich ,  do k tórych  p rzy jm uje  się dzie­
w czynki od la t  1 1-tu. C iekaw e, że tak im  m a ły m  
nie wolno o b o zo w ać  dłużej jak  2 do 3 dni. T o też  
d ru żyny  sk a u te k  u rz ą d z a ją  racze j wycieczki p a ro ­

dn iow e do obozów Starszych sk au tek  niż sam e obo­
zują. A le  te w ycieczki są  częste  i w różne strony  
ich p ięknego urozm aiconego  kraju. Bliższa nam , 
p o łu d n io w a część kraju, p rzeds taw ia  rozległe p ła sz ­
czyzny  us iane  w ioskam i i m iasteczkam i, z k tó rych  
k aż d y  p o s iad a  swój w łasn y  kośció ł  z w ysoką  w ie­
żą. T u  i ow dzie  p o ro z rzu can e  są  w iatraki.  W iele 
gospodarstw  w yg ląda  jak  m ałe  forteczki, pow sta łe  
z o b u d o w a n y ch  w czw orobok dom u m ieszkalnego 
i b u d y n k ó w  gospodarczych . W iększość  ow ych s ta ­
rych dom ów  m a d ac h y  kry te s łom ą i ocienione 
wielk iem i starem i d rzew am i.

W innych częściach Świata najw iększem i expertka- 
mi w dziedz in ie  obozow an ia  są A ustra li jk i ,  ale opo­
w iad an ie  o nich za b ra ło b y  stanow czo zadużo  m iej­
sca. C ały  osobny  a r tyku ł  t rzeb ab y  nap isać  o ich 
p o p ro s tu  kom fortow ych  u rządzen iach  obozow ych. 
N atom iast  b a rd zo  n isko stoi obozow anie w Azji. 
Chinki,  Japonki u rząd za ją  za ledw ie  na jk ró tsze  bi­
waki. H induskom  również obyczaj n a ro d o w y  nie 
pozw ala  n a  częste w yda lan ie  się z domu. A  i tak  
jes t  jeszcze m nóstw o zawiłości religijnych. Są to 
przew ażn ie  d ru ż y n y  m ieszane  pod  w zględem  reli­
gijnym, mianowicie: Chrześcijanki, H in d u sk i  i Ma- 
hom etank i .  O tóż np. M ah o m etan k i  wogóle nie m o­
gą uczestn iczyć w najm niejszych  w yc ieczkach  po ­
n iew aż re ligja zak azu je  kobie tom  pub liczn ie  u k a ­
zyw ać tw arze. H in d u sk i  u rząd za ją  k ró tk ie  w yc iecz­
ki chociaż n iezbyt często, ale znow uż w yn ika ją  t ru ­
dności religijne z go tow aniem . P o ży w ien ia  i n a ­
czyń, w których  m a  być p rzygo tow ane  jed zen ie  dla 
dziew cząt kas ty  bram ińskie j niewolno n ikom u d o ­
tknąć.

A  jed n ak  m im o różnicę kultów, narodow ości 
a naw et ras jest jed n a  rzecz, k tó ra  te wszystkie  
obozy  łączy i czyni skautow em i, to: w ieczorne og ­
nisko z p iosenkam i obozowemi.

Marol.
P O  Z Ł O C I E

W ystaw a
Dużo się w Spalę m ów iło  o w ystaw ie  zloto­

wej. Jedni nieliczni en tuz jazm ow ali  się w ystaw ą, 
podnosząc  jej walory  ar tys tyczne ,  d rudzy  — najl icz­
niejsi m oże — przyznaw a li  pobłażliw ie  w ysoki p o ­
ziom ar tys tyczny  w ystaw ie , ale mieli silne zas trze ­
żenia co do jej harcerskości, trzeci uważali poprostu, 
że w y s taw a  w tem ujęciu chyb ia  swego celu t. j.
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zadem ons trow an ie  25-letniego d o ro b k u  Z . H. P. 
S ły sza łam  tak ie  zdan ia ,  że za  m ało  było p rac  h a r ­
cerskich  n a  w ystaw ie , że by ła  to w y s taw a  afiszów 
n ie harcerzy, że s trona ar tystyczna  zab ija ła  treść 
harcerską ,  że... i t. d.

C hcia łabym  rozpatrzeć w szystk ie  te trzy s ta ­
now iska po kolei najp ierw  z p u n k tu  w id zen ia  h a r ­
cerskiego, nas tępn ie  artystycznego.

Z a rzu t  n ieharcerskośc i  zrodził się ch y b a  
z pow odu  ograniczonej ilości ekspona tów  — w y ro ­
bów harcerskich.

Nie sądzę, aby  w y s taw a  zy sk a ła  n a  „harcer- 
skośc i”, gdyby  za trzęsiono  ją  kram ikam i, to tem am i, 
p ism am i harcersk iem i i m odelikam i obozów, jak 
to jes t  u n as  w zwyczaju. N ad m ia r  tego rodzaju  
ek sp o n a tó w , tak  często sp o ty k an y  n a  naszych  
w ystaw ach , tworzy chaos d robnych , m ało  e fek ­
tow nych  d la  neu tra lnego  w idza  p rzedm io tów  i p rzy ­
czynia się n iety le  do harcerskie j atmosfery, ile do 
ba łag an u .  P rzy p o m in am  sobie d o k ład n ie ,  że przy  
u rząd zan iu  w ystaw y  harcerskiej w  czasie Kongresu 
W y ch o w an ia  M ora lnego  w K rakow ie — artyści 
profesorzy Szko ły  Sztuk  Z d o b n iczy ch  łam ali  ręce 
n a d  obfitością i poziom em  es te tycznym  ek sp o n a ­
tów, które im gw ałtow nie  w p y ch an o  gwoli 100%-to- 
wego u h arcerzen ia  w ystaw y.

C iekaw e za czem tęsknili i czego b rakow ało  
n a  w ystaw ie  tym, k tó rzy  zarzucali  jej n ieharcer-  
skość ?

K opc iuszek  ? chorąg iew ek  zas tępów  ? czy 
o zd ó b ek  z kory  brzozowej ? bo w yroby  harcersk ie  
były, k ram iki były, fotografje były, a w yroby  p io ­
nierskie obozow e zgrom adzono  w lesie n a  sp ec­
jalnej w ystaw ie  w podobozie  ś ląskim , gdzie  było 
dla nich odpow iedn ie jsze  miejsce.

D obrze zo rgan izow ana w y s taw a  — bez  w zglę­
du n a  to, kto ją u rząd za  i jak im  celom służy  — 
musi o d p o w iad ać  paru  e lem en ta rn y m  w arunkom :
1. musi być p rze jrzys ta  i z rozum iała  d la  widza,
2. e lem enty  najis to tn ie jsze d la  w y s taw y  m uszą  być 
w ysun ię te  n a  p lan  pierwszy, 3. na leży  un ik ać  p rze ­
ład o w a n ia  ek spona tam i,  gdyż rozproszkow uje  to 
uw agę w idza i nie pozw ala  n a  zo r jen tow anie  się 
w  całokształcie. Nie w y d a je  mi się, aby  w y s taw a  
jub ileuszow a nie o d p o w iad a ła  k tó rem u z tych w a­
runków . Dzięki pom ysłow ym  i b. eksp resy jnym  
dekoracjom  ek sp o n a ty  harcersk ie  nie za traca ły  się, 
n ab ie ra ły  w yrazu  i w swoisty sposób  p rzem aw ia ły  
do w idza, o d d a jąc  wiernie i żywo całość naszego  
obecnego życia harcerskiego.

Nie pom in ię to  chyba  w 1. sali ani jednej m oż­
liwości z naszych  harców  w izbie, w polu, w d o ­
m u i t. d. G d y  ktoś za in te resow any  obecnym  
s tan em  organizacji  zap rag n ą ł  dow iedzieć się coś 
niecoś o jej począ tkach ,  n as tęp n a  sa la  znów  w spo­
sób jasny  i zrozum iały  t łu m aczy ła  pochodzen ie  
i począ tk i skau tingu  w Polsce. T rzec ia  sa la  — 
:rzecby m o ż n a :  rycerska  sa la  — o p o w iad a ła  o p ie rw ­
szej p rób ie  ogniowej naszej organizacji,  o udzia le  
w  w alkach  niepodleg łościow ych. T łu m acz y ła  skąd, 
jak  i dlaczego jes teśm y spadkob iercam i idei i h a ­
seł W o d z a  N arodu. Sa la  M auzo leum  w yw iera 
po tężne  w rażenie. O b se rw u jem y  publiczność. 
W szyscy  m imow oli zniżają  głos, panow ie  sięgają 
do czapek . L udzie  og ląd a ją  sz tan d a ry ,  liczą po ­
bojowiska. C hcia łoby  się k lęk n ąć  i modlić. W iecz ­

ny  od p o czy n ek ??  nie. O  siłę i h a r t  taki, jaki mieli 
ci wszyscy, k tó rych  im iona w y p isan e  są  tu s tok ro t­
nie s łow am i „Z a  P o ls k ę ”. T u  każdy  naw et n a j ­
większy laik  poczuje m im ow oli s za cu n ek  i podziw  
dla naszej organizacji. S a la  o s ta tn ia  jest uzupe ł­
n ien iem  sal poprzedn ich .

N ajbardze j m iaroda jnem , jeżeli chodz i o ogólny 
efekt w ystaw y, m ogą być zdan ia  ludzi k u l tu ra l ­
nych , a s to jących poza organizacją. W id z ia ła m  lu­
dzi takich. W ychodzili  z w ys taw y  zach w y cen i  
pod d o m in u jącem  w rażen iem  potęgi i b o g ac tw a  n a ­
szego dorobku  25-letniego. 1 znów  m uszę s tw ie r ­
dzić, że w rażen ie  pow yższe  było w yw ołane  nie 
sam em i sz tan d a ram i,  w yrobam i harcerskiem i, foto- 
grafją, k s iążk ą  czy s ta tys tyką ,  ale też odpow iedn im  
m o n tażem  w y staw y  i dekorac jam i.

Z lo t  sam  w sobie n as tręcza ł  tak ie  m nóstw o 
w rażeń  w zrokow ych  czy to w p o k az ach  i w id o ­
wiskach, czy p o pros tu  w sam em  fa low aniu  tys iącz­
nego m ięd zy n a ro d o w eg o  tłum u, że taki twór, jak 
w ystaw a sta ła ,  n ieo k ra szo n a  ani tańcem , an i śp ie ­
wem, ani ż a d n y m  m chem  p rz esz łab y  niepostrzen ie , 
jako  jeden  z tych  p ięk n y ch  d robnych , szarych  in ­
cydentów , k tó rych  tyle m ieliśm y w Spalę . G d y b y  
w łaśn ie  nie dekorac je ,  k tó re  w  sposób  bardzo  
um ie ję tny  zd o b y w ały  uw agę  w idza , sk u p ia ły  myśl 
jego n a  pew nej idei i z a p ad a ły  m u g łęboko  w p a ­
mięć.

U w ażam  za bardzo  trafne pociągnięcie  ze 
s trony  in ic ja torów  w ystaw y, że nie pozw olono sp ar­
taczyć tej tak  w ażnej d la  idei Z lo tu  p laców ki 
i że o d d a n o  m on taż  w ystaw y odpow iedn im  ludziom 
harcerzom  - ar tystom .

Z  p u n k tu  w id zen ia  a r ty s tycznego  w y s taw a  
d a w a ła  p raw d ziw ą  „ ucz tę  d u ch o w ą “. P o m y s ło ­
wość, św ie tne  o p an o w an ie  now oczesnych  technik  
m a la rs tw a  dekoracyjnego , sze roka  sk a la  ekspresji  
od  f ig larnych uśm iechów  K az ik a  zuchow ego aż po  
sp iżow e tony  w a lk  o n iepodleg łość , wreszcie g łę ­
bokie wczucie się i w m yślen ie  w  treść życia h a r ­
cerskiego — w szystko  to razem  d aw a ło  całość 
n ap raw d ę  n iep rzec ię tną  i za s ługu jącą  n a  w y różn ie ­
nie. Jeżeli do d am y , że b y ły  to p race  harcerzy, 
że ludzie ci czerpali  na tch n ien ie  nie z ar tykółów
0 harcerstw ie ,  nie z pow ierzchow nych  obserw acyj,  
ale z w łasn y ch  najszczerszych  przeżyć harcersk ich , 
to z p raw d z iw ą  radośc ią  s tw ierdz im y po Zlocie, że 
w organizacji  naszej m ogą zmieścić się i żyć tw ó r­
czo u m y s ły  n ieprzec ię tne  obok ca łk iem  p rz ec ię t­
nych, indyw idua lnośc i  ar tystyczne  ob o k  na jbardz ie j  
p roza icznych  i ścisłych ' — w szyscy  lu d z ie  dobrej 
woli.

C hcia łabym  przy tej okazji  po ruszyć  jeszcze 
kw estję  poziom u a r tys tycznego  i es te ty czn eg o  roz­
m a ity ch  naszych  im prez i w y ro b ó w  wogóle. Ś m ia ­
ło tw ierdzę  na  pods taw ie  obserw ac ji  rozm aitych  
h arcerek  „a r ty s te k ” i ich dzia ła lnośc i,  że pod tym  
w zględem  wiele pozosta je  do ży czen ia  zw łaszcza  
w m niejszych środow iskach .

K szta łc im y nasze  zm ysły  w zroku, s łuchu , w ę ­
chu, spostrzegaw czości,  szybkośc i orjentacji  i t. d.

A  g d y b y śm y  ta k  sp róbow ały  w iększą  niż d o ­
tychczas  w agę p rzy w iązy w ać  do kszta łcen ia  sm ak u
1 poczucia e s te ty czn eg o  w nas  sam ych i naszych  
dz iew czę tach  ?
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G d y b y śm y  tak  sp róbow ały  spojrzeć na  nasze  
w yczyny  „artys tyczne"  okiem  nie m egalom ana , 
rozm iłow anego  w swej organizacji,  ale zw ykłego 
cz ło w iek a  kultura lnego  ?!

Z Ż Y C I A
BUCZĘ

Komunikat L . X X V . za miesiąc wrzesień 1935 r.
I. K u r s y  i k o l o n j e .

Do dn. 12.IX 1955 r. trwała przerwa w kursach i kolonjach. 
Dn. 12.1X przyjechała kolonja 50 dzieci z Wielkich Hajduk 
na poziomie zuchowych. Kursu niema, z dziećmi pracują 
Buczanki.

II. W czasie przerwy przeprowadzono remont w domu: od­
nowiono górne sypialnie, dolne, świetlicę, czytelnię, ku­
chenną klatkę schodową, oraz hol.
Odnowiono ogólnie mtr.3 1.314.60 roboty klejowej, meble 
w sypialnich: 50 łóżek, 50 nocnych szafek, 8 szaf, 8 sto­
łów, 30 taboretów.
Kuchnia przygotowała przetwory owocowe na zimę: soków 
185 litrów, dżemów 80 kg., konfitur 28 kg., powideł 148 kg. 
powideł 148 kg., rydzów kiszonych 40 kg.

III. Hufiec Buczański rozpoczął pracę.
IV. Budowa: 1) Na folwarku wyciągnięto mury pralni mtr.2 

82.28 i zrobiono wykop pod kotłownię.
2) Ułożono chodnik z płyt betonowych własnego wyrobu 
dokoło prewentorjum i przejście do piwnicy i do główne­
go gmachu mtr.2 89.36. Ułożono ściek betonowy mtr. 138.50

Józefina  Łapińska
Komendantka

Harcersk ie j Szkoły Instruktorskiej 
na Buczu.

D o m  harcerski.
Akcja Budowy Domu Harcerskiego im. Michaliny Mościc­

kiej w Warszawie rozwija się w dalszym ciągu pomyślnie.
Mury sięgają już drugiego piętra.
Komitet uchwalił budowę trzeciego piętra w skrzydle 

harcerzy, gdzie mieścić się będzie obszerne schronisko, na­
tryski, urządzenia gospodarcze oraz kilka pokoi na mieszkania 
dla instruktorów.

Harcerstwo dotychczas wpłacało na cel budowy ze sprze­
daży znaczków XXV-lecia dużych i małych, po 30 i 50 gr. oraz 
kółek do chustek z żubrem i iilijką, w cenie 50 gr. Nabywać je 
można w Komitecie Głównym, Warszawa, Zielna 35 m. 9. 
konto P. K. O. 29966.

Har cerze  b u d u j ;  s zy bow ce .
Harcerskie warsztaty szybowcowe Głównej Kwatery Har­

cerzy przystąpiły do budowy trzech nowych szybowców kadłu­
bowych—wyczynowych typu CW 5,'35 Bis oraz dziesięciu szy­
bowców szkolnych Wrona Bis.

Nowe szybowce wzbogacą harcerski tabor lotniczy, przy- 
czem szybowce kadłubowe przeznaczone będą do lotów rekor­
dowych, pozostałe do cwiczeń szkolnych w harcerskich ośrod­
kach szybowcowych.

Komunikat Zarządu „Gniazda Tatrzańskiego11 za miesiąc 
wrzesień 1935 r.

1. W połowie września funkcje higienistki w Gnieździe 
i w Ośrodku Zdrowia — objęła druhna Stanisława Chocianow­
ska drużynowa z Kalisza.

2. Odwiedzili „Gniazdo" następujący członkowie Zarzą­
du zamieszkali poza terenem: Dr. Jadwiga Zienkiewiczówna 
i dh. Bronisław Kozłowski.

3. W dniu 15. IX odbyło się w Kościelisku uroczyste 
rozpoczęcie roku harcerskiego, na program którego złożyła się 
Msza św. odprawiona przez ks. Proboszcza Piotra Droździka 
i ogniska urozmaicone występami. Okolicznościową gawędę 
przy ognisku poprowadziła przewodnicząca K.P.H dh. Bujwidowa.

4. Kuchnia pracuje intensywnie przygotowując przetwory 
na silniejszy okres zimowy.

5. W „Gnieździe* jest osób 9. Są jeszcze wolne miejsca.
6. Wpłynęły następujące dary: Dr. J. Zienkiewiczówna 20zł.

Ks. Jan Humpola
Prezes  Zarządu Gniazda Tatrzańskiego** 

harcmis trz  Z. H. P.

Myślę, że tak  „rzut o k a ” unieszkodliw iłby  
zaw czasu  n ie jed n ą  im prezę a r ty s tyczną  ha rce rsk ą  
i p rzy sp o rzy łb y  n am  z pew nośc ią  wiele szacunku  
i uznan ie  u społeczeństw a. Ewa Harsdorf.

O g ł o s z e n i a :
1. Poszukiwana jest do „Gniazda Tatrzańskiego* druh­

na do prowadzenia kuchni od zaraz. Zgłoszenia przesyłać na­
leży do druhny Dr. Alicji Landaówny. Kościelisko ad Zakopane 
„Gniazdo Tatrzańskie*.

2. Zarząd „Gniazda Tatrzańskiego* prosi o zgłoszenie 
się pod adresem druhny Dr. J. Zienkiewiczówny, Świder pod 
Otwockiem, ulica Majowa Nr. 12 „Dom Zdrowia” druhny i dru­
hów chorych lub podejrzanych o gruźlicę, a pozostających 
poza leczeniem.

KSIĄŻKI

„Harcerstwo11 Organ Harcerstwa Z . H. P.

W  całoksz ta łc ie  ruchu  harcerskiego, po tężn ie ­
jącego n iem al z d n ia  na dzień  i zysku jącego  coraz 
w iększe  znaczen ie  tak  w dziedzinie  w ychow ania  
jak  i w dziedzinie  zagadn ień  spo łecznych , da ł  się 
zauw ażyć  od dłuższego czasu b rak  p ism a k tóreby  
w ścisły, n aukow y  sposób oświetlało ruch  harcerski, 
k tó reby  racjonalizow ało  i u jm ow ało  skau ting  pod 
szerok im  k ą tem  naszych  po trzeb  tak  w zakresie  
w y ch o w an ia  jak  i w zakresie  sp raw  do tyczących  
naszego  życia ku lturalnego .

Po trzeb ie  tej s ta ło  się zadość  przez s tw orze­
nie kw arta ln ika  p. t. „H arce rs tw o ” jako  organu  
N aczeln ic tw a Z. H. P.

D otyczczas  ukaza ło  się 6 num erów  p rz y n o ­
szących analizę  treści pedagog icznych  i m e to d y cz ­
nych, ideow ych i spo łecznych  harcerstw a.

O sta tn i  num er (Rok II Nr. 2) p rzynosi na 
p ierw szem  miejscu w ybór myśli M arsza łka  P iłsu d ­
skiego. W  drugim  zaś podstaw ow ym  a r tyku le  d o ­
konano  ośw ie tlen ia  trudnego, a zaw sze ak tua lnego  
zagadn ien ia  s tarszego harcerstw a. A u to r  p rz ed s ta ­
wił h istorję p o g ląd ó w  na ruch  s tarszo-harcersk i 
poczem  dał jasn y  i szeroki w yraz  swojego zap a try ­
w a n ia  się na  starsze  harcerstw o, który m ożna  u w a ­
żać za w y ty czn e  p rogram ow e i ideowe ru ch u  
starszo-harcersk iego .

W sp o m n ien ia  pośm iertne  o Kazimierzu W y rz y ­
kow skim  kończą  część a r ty k u ło w ą  num eru . Jest to 
n ie ty lko  św ie tny  szk ic  życiorysu tego w ybitnego  
człowieka, k tóry  pośredn iczy ł  w p rzek azan iu  n a j ­
lepszego d o ro b k u  myśli i p racy  szkolnej harcer­
stwa, — ale p rzedew szys tk iem  bardzo  cen n y  p rzy ­
czy n ek  do historji harcers tw a jak  również historji 
S oko ła  i w ychow an ia  f izycznego w Polsce.

Z  w ażn ie jszych  zag ad n ień  p o ruszanych  do tąd  
w „H arce rs tw ie” w ym ienić  na leży  „Psychologiczno- 
pedagogiczne pod s taw y  harcerstw a, w  której to 
p racy  au to r  o b ezn an y  z li te ra turą  psychologiczno- 
pedagogiczną  niety lko analizu je  skau ting  ze s tan o ­
w iska psychologji pedagogicznej,  lecz daje  też 
jego ch a rak te ry s ty k ę  n a  tle w spółczesnych  . p rądów  
w ychow aw czych  i zdobyczy  socjologicznych.

W  ar tyku le  p. t. g eneza  polsk iego  skau tin g u  
rzucone zostało  św ia tło  na  początk i harcerstw a.

H A R C E R S T W A
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Myśli do tyczące  tw orzenia  św iatopoglądu  h ar­
cerskiego, oraz tworzenie p rzew odniej  myśli spo ­
łecznej doko ła  której sk u p ia łab y  się p ra ca  starszo- 
harce rsk a  zn a jd u jem y  w obsze rnym  artyku le  p. t. 
„Św iatopog ląd  — Ideologja — P raw o ”.

W  k ażd y m  prawie num erze  z tych, k tóre  
się do tychczas  ukaza ły ,  p o ruszana  jest też sp raw a  
stosunku  harcers tw a  do szkoły  u jm ow an ia  n ie ty lko 
ze strony wychow aw czej, ale także  m etodyczno- 
d y dak tyczne j  i p rogram ow ej.

Z n a jd u je m y  rów nież p róby  rozw iązan ia  ak tu ­
alnego w harcerstwie, zagadn ien ia  harcers tw a  w iej­
skiego i s tw orzenia  p rog ram u  p racy  harcerskiej 
dostosow anego  do potrzeb  m łodzieży  wiejskiej.

„H arce rs tw o” z poży tk iem  może s łużyć n ie­
tylko gronu  s ta rszyzny  harcerskiej, ale każdem u 
kogo spraw y w ychow an ia  i ku ltury  społecznej in te ­
resują.

„ K r ą g  R a d y "  Aleksander Kamiński. Nakładem „Na Tro­
pie", Katowice 1935 r. Cena zł. 4.—

„Krąg Rady' jest trzecim tomem trylogji zuchowej 
A. Kamińskiego. W 1-szym tomie p. t. „Antek Cwaniak" — 
iautor zapoczątkowuje akcję zuchową wprowadzeniem w treść 

w metodę zabaw i zbiórek zuchowych, 2-gi tom p. t. „Księ­
ga Wodza Zuchów", jest zbiorem licznych ćwiczeń i zabaw 
zuchowych. Wreszcie autor dla wyczerpania tematu wydał 
ostatnio „Krąg Rady", aby wykazać, czego się po zabawach 
zuchowych spodziewać należy i jakich szukać sposobów, aby 
wyciągnąć z nich maksimum pożytku. Autor zdobył bardzo bo­
gate doświadczenie, prowadząc od wielu lat liczne kursy zu­
chowe. Wszystkie swe spostrzeżenia i dorobek pracy tych kur­
sów umieścił w „Kręgu Rady", który jest bogatym zbiorem ga­
węd dla instruktorów zuchowych i omawia zasadnicze proble­
my zuchowania. „Krąg Rady" pisany jest z właściwą A. Ka- 
mińskiemu werwą i temperamentem, to też zaciekawia czytel­
nika i do ostatniej strony utrzymuje go w napięciu tego za­
interesowania.

Z POLSKI
T y d z i e ń  s z k o ł y  po w sze ch ne j.  Zorganizowany w pierwszych 

dniach października r. b. Tydzień budowy szkół powszechnych, 
pomyślany był przedewszystkiem jako propaganda Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych Od 
ilości bowiem członków tego Towarzystwa, plącących stale 
niewielką składkę (4 zł., płatne w ratach po 40 gr.), zależeć 
będzie w dużej mierze ilość nowowybudowanych w najbliższym 
ezasie budynków szkolnych Podczas Tygodnia zorganizowane 
zostały zebrania propagandowe dla rodziców. Uruchomiono 
również szereg punktów zapisów na członków T-wa. Dn. 6.X 
ulicami Warszawy przedefilowało kilka tysięcy młodzieży szkol­
nej ze sztandarami i propagandowemi transparentami. Poza 
tern zorganizowano szereg imprez dochodowych na cel budowy 
szkół, oraz sprzedaż znaczków, chorągiewek i nalepek. W te­
atrach, kinach i innych lokalach publicznych odbywała się 
kwesta.

Ku  czci w ie lk ie j ucz one j.  Przed Instytutem Radowym 
w Warszawie wzniesiony został pomnik Marji Curie-Skłodowskiej,

dłuta Ludwiki Nitschowej. Równocześnie plac przed Instytujem 
i Radowym otrzyma! nazwę placu im. Marji Curie-Skłodowskiej.

Po li c ja n tk i .  Policja kobieca w Polsce, istniejąca już od 
roku 1925, nie tworzyła nigdy oddzielnej orgdnizacji, lecz 
zrównona w prawach i obowiązkach z policją męską, miała 
sobie powierzone niektóre działy pracy. Obecnie kobiety- 
policjantki otrzymały mundury a zakres ich pracy rozszerzono, 
powierzając im sprawy nieletnich. Oprócz patrolowania miasta, 
należy do nich również prowadzenie świeżo otwartej izby 
zatrzymań dla nieletnich przestępców. Izba ta ma zapobiec 
przebywaniu zatrzymanych dzieci w Komisarjatach, między 
dorosłymi przestępcami.

„ B o b o ” . Jednym z ostatnich wyczynów polskich kon­
struktorów jest najmniejszy silnik lotniczy świata. „Z. F. Bobo”, 
zbudowany przez inżynierów Zalewskiego i Falkiewicza. Jest 
to silnik o mocy 10 Koni, ważący zaledwie 16 kg., opracowany 
i wykonany całkowicie w kraju. „Bobo” ma być w przyszłości 
przeznaczone dla szybowców.

Koniec C h a l le n g 'u . Międzynarodowy Związek Lotniczy 
(F. A. I.) na zjeździe w Dubrowniku postanowił nie organizo­
wać już więcej Challenge’u. Wszystkie państwa, biorące do­
tychczas udział w tych zawodach, uznawały dużą wartość 
Challenge’u jako sprawdzianu postępu technicznego w lotnic­
twie i sprawdzianu wyszkolenia lotniczego w poszczególnych 
krajach, doszły jednak do wniosku, że sumy, wydane na kon­
struowanie niewielu wspaniałych maszyn specjalnie dla celów 
Challenge’u, mogą być lepiej użyte na podniesienie ogólnego 
poziomu lotnictwa sportowego. Puhar Challenge’u jednomyśl- 
nia przyznano Polsce, jako dwukrotnemu ostatniemu zwycięscy.

Z a w o d y  s z y b o w c o w e  w  U s t j a n o w e j .
We wrześniu roku bieżącego odbyły się w Ustjanowej 

pierwsze w Polsce zawody szybowcowe na górze Żuków w Usf- 
janowej. Zawody pod kierownictwem pułkownika Stachonia 
dały wyniki nadzwyczajne. Zawodnikami byli najznakomitsi pi­
loci szybowcowi z całej Polski, wśród nich trzy kobiety: Marja 
Younga, Wanda Modlibowska, Krystyna Ganowiczówna i Mać­
kowska. 9 pilotów uzyskało warunki do kategorji D (najwyż­
szej), ustanowiono parę rekordów, Marja Younga rekord wyso­
kości 2.230 m. i długości lotu 44,6 km. Porucznik Włodarkie- 
wicz — rekord wysokości 2.630 m. Zbigniew Oleński — rekord 
długotrwałości lotu 20 godz. i lot nocny 11 godz. 15

Prócz tego wiele jeszcze było pięknych wyczynów pod­
czas pobytu 28 asów na dwutygodniowych zawodach w Ustja­
nowej.
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